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Krwawy strajk górników
w  B e l g j i

Paryż, 10 lipca. (PAT.). W czoraj po 
południu pochód strajkujących górni
ków, dążący z Jum et do Charlerod zo
s ta ł wezwany przez policję do rozejścia 
się. Ze względu na staw iany opór poli
cjanci dobyli pałek  gumowych. W tej 
samej chwili tłum obrzucił ich gradem 
kamieni i padło kilka strzałów . Policjan
ci odpowiedzieli ogniem, rozpraszając 
tłum. Trzech policjantów oraz kilkana
ście osób cywilnych odniosło rany,

Bruksela, 10 lipca. (ATE.). Położenie 
w belgijskich kopalniach węgla, ogar

niętych strajkiem, jest bardzo poważne. 
W Mons, Charleroi, Louviere oraz w 
szeregu innych miejscowościach doszło 
do starć policji ze strajkującymi. Poli
cja rozpędzała dem onstrantów  szablami. 
5 policjantów i 9 robotników  odniosło 
rany. Strajkujący podpalili willę dyrek
to ra  kopalni węgla w M archienne au 
Pont. Policja z trudnością zdołała roz
pędzić demonstrację liczącą około 6000 
górników. O rganizatorzy strajku s ta 
rają się przenieść ruch strajkowy do 
Brukseli. Komuniści usiłowali w Bruk
seli zwołać szereg wieców pod gołem

niebem, jednakże policja zapobiegła te 
mu.

Bruksela, 10 lipca. (PAT.). Sytuacja 
strajku górniczego jest bardzo poważna, 
górnicy stali się panami sytuacji, Do Bo- 
rinage wysłano znaczne oddziały woj
ska, żandarmerji i policji. Strajk prze
chodzi także na inne okręgi, gdzie mają 
miejsce nieustanne starcia strajkujących 
z żandarmerią. W miejscowościach Mar
chienne, Peronne, Charleroi — ŻAN- 
DARMERJA ODDAŁA SALWY W 
TŁUM; JEST WIELU RANNYCH.

Walki wewnętrzne w Niemczech

Po Lozannie

Berlin, 10 lipca. (ATE.). W czoraj w ie
czorem w miejscowości Hindeniburg na 
Śląsku Opolskim z przejeżdżającego sa
mochodu oddano szereg strzałów  do 
grupy socjalistów  przechodzących uli
cą. Sprawcami napadu, którego ofia
rą  padło dwuch ciężko rannych socjali
stów, była grupa młodych hitlerowców, 
których samochód został zatrzym any 
przez policję. U aresztow anych znale
ziono rew olw ery, noże i amunicję.

Berlin, 10 lipca. (ATE.), Robotnicy 
wyhodowali dziś w Duisburgu baryka
dy celem uniemożliwienia przemarszu 
hitlerowców przez ulice miasta. Gdy

Beznadziejna sytuacja
„Prometeusza"

Paryż, 10 lipca. (PAT.). Wczoraj je
den z nurków statku „Artiglio" pozo
stawał pod wodą w ciągu 3 godzin od
14.30 do 17,30. Położenie łodzi pod
wodnej zostało dokładnie ustalone. Le
ży ona poziomo na dnie morza, zwró
cona przodem ku wschodowi. Nurek 
dał kilka bardzo silnych uderzeń w ka
dłub łodzi. Poza przejściowym szumem, 
mogącym być równie dobrze spowodo
wanym zewnętrznemi przyczynami, nie 
dała się zauważyć żadna reakcja. Zwię
zły radjoŁelegram nurka: „Załoga „Pro. 
meteusza" nie odpowiada na wołania 
nurka" nie zdziwił obecnych na morzu 
członków sztabu generalnego ani mary
narzy wywołał natomiast wielkie przy
gnębienie wśród ludności Cherbourga. 
Nadzieja odnalezienia załogi przy życiu 
pierzchła. Komunikat oficjalny przy
znaje że „gdyby nawet w „stalowym  
grobie", położonym na głębokości 75 
mtr, załoga żyła, to i tak nie mogłaby 
się w iele spodziewać od łudzi, pragną
cych ich z całego serca wydobyć na po
wierzchnię, lecz nie mających możności 
dokonać tego".

Aż do późnej nocy gromadziły się 
przed gmachem prefektury morskiej tłu
my publiczności. Ponowne pogrążenie 
się nurka „Artiglio" miało nastąpić w 
nocy. Miarodajne czynniki morskie za
patrują się sceptycznie na dalszą akcję 
ratowniczą.

Paryż, 10 lipca. (PAT). Dziś o godiz.
9.30 ,,Artigliio" przybył na miejsce k a 
tastrofy, K apitan Carli w ydał rozkaz 
zbadania, czy otwory łodzi podwodnej 
„Prom eteusz" zostały w chwili ka tas
trofy zamknięte. O godz. 10-ej murek 
pogrążył się w fale. N iestety zmuszony 
był po krótkim czasie powrócić na po
wierzchnię gdyż gwałtowność prądu p a 
raliżowała jego akcję. r Zdołał jedynie 
kilka razy zapukać w kadłub, nieuzys- 
kując jednak żatfnej odpowiedzi. W ła
dze morskie, uważając załogę „Prom e
teusza" za straconą, kazały dziś na 
znak żałoby zniżyć do połowy masztu 
chorągwie.

hitlerowcy zaczęli uprzątać barykady 
zostali ostrzelani z okien domów. Poli
cja, która przybyła na miejsce wypad
ku, również była ostrzelana z okien i da
chów. Wywiązała się obustronna strze
lanina, której ofiarą padł jeden zabity, 
14 rannych.

Frankfurt n/M., 10 lipca. (PAT.). Mi
nister Spraw W ewnętrznych Rzeszy za 

żądał od ministra Spraw W ew nętrz
nych Badenji zawieszenia dziennika 
„Donaubote" na przeciąg dni 5-ciu, a 
to w związku z artykułem, zaw ierają
cym złośliwości pod adresem ministra 
Reichswehry. Badeński m inister oparł 
się temu żądaniu i odwołał się do decy
zji Reichsgerichtu.

ANGLJA ZADOWOLONA.
Londyn, 10 lipca. )PAT.). Mac Do

nald przybył do Londynu dziś o godz, 
15,45. W ew nątrz dworca i na skwerze, 
okalającym dworzec, zgromadziły się 
wielotysięczne tłumy Gdy Mac Donald 
wysiadł z wagonu, rozległy się na jego 
cześć okrzyki. Pierwszy pow itał Mac 
Donalda sir Life Wigram, składając mu 
w imieniu króla gratulacje i zaprasza
jąc na godzinę 5 pp na specjalną au- 
djencję. Następnie Mac Donald, oto
czony zw artem  kołem dziennikarzy i fo
tografów, wygłosił k ró tk ie  przem ówie
nie do mikrofonu, podkreślając, że Lo
zanna była oiężkiem polem zmagań. 
„Mam nadzieję — mówił Mac Donald — 
że obecnie zacznie się era wzajemnego 
zaufania oraz skuteczna i uczciwa p ra
ca".

AUSTRJA ZADOWOLONA.
Wiedeń, 10 lipca (PAT.). Porozumie

nie francusko - niem ieckie w Lozannie 
prasa w iedeńska nazywa wypadkiem 
historycznym i wyraża nadzieję, że po 
przezwyciężeniu trudności reparacyj- 
nych m ocarstwa będą mogły przystąpić 
na rzecz akcji państw  środkowo-euro- 
pejskich.

Imponująca demonstracja przyjaźni
niemiecko-poIsKJej
Okręgowe św.ęto sportu  roS>otn!rza*o w  GJł ó s ' u

Gdańsk, w lipcu.
Pisząc wrażenia z gdańskich za

wodów sportowych odbytych w 
dniach ostatnich, pomijam ich czysto 
sportowe znaczenie. O bramkach, se
kundach i centymetrach napisze pe
wno kto inny w kronice sportowej, 
zawody gdańskie m iały jeszcze pod 
innym względem bardzo wielkie zna
czenie. Równocześnie bowiem wypa
dła wizyta niemieckich okrętów w o
jennych, poprzedzona różnemi nota
mi dyplomatycznemi, n acj ona lis tycz- 
nem szczuciem, szkalowaniem pism 
brukowych. W tym momencie, kiedy 
„oficjalna" nienawiść polsko - nie
miecka i niemiecko - polska zdawała 
się dosięgać szczytu kiedy pomost 
porozumienia zdawał się niemożliwy, 
zawisły na masztach sładjonu po trzy 
chorągwie: Gdańska, Republiki Nie
mieckiej i Polski, a farby te złączył 
socjalistyczny sport robotniczy, złą
czył czerwony sztandar prołetarjac- 
kiei międzynarodówki.

Niestety ciężkie warunki materjal- 
ne spowodowały, że grupa polskich 
gości była bardzo nieliczna, ale nic to, 
ani trudności językowe, ani nielicz- 
ność polskich towarzyszy nie mogły 
zmniejszyć tego wprost entuzjastycz
nego przyjqcia, jakiego doznali nie- 
tylko od gospodarzy, towarzyszy 
gdańskich, nie tylko ze strony współ
zawodników z Niemiec, ale i od lud
ności gdańskiej.

Długi pochód zawodników przecho
dził uroczyście z pochodniami w so
botę wieczorem ulicami miasta wśród 
niezliczonego szpaleru widzów, a pra
wie wszędzie na widok polskiej gru
py z naoisem „Warszawa" odzywały  
się serdeczne okrzyki powitania i 
przyjaźni, nieustające owacje i bra
wa. A dzieje się to w czasie, gdv or
gan gdańskich socjalistów „Volks- 
stimme" jest przez tutejszy prawico
wy, mocno nacjonalistyczny, rząd za-

(Kor. własna).

wies/zony na dwa miesiące i reakcja 
zdaje się święcić triumfy.

Zawodników polskich, wzruszonych 
do głębi serdecznością przyjęcia gdań 
skich gospodarzy, ooraz to spotyka 
inna niespodzianka. Towarzysze z ró
żnych stron Rzeszy Niemieckiej szu
kają ich, by im dłoń uścisnąć, by ich 
zapewnić, że naród niemiecki chce 
przyjaźni z narodem polskim, żeby się 
nie zrażać wzrostem reakcji w Niem
czech, który jest skutkiem kryzysu  
ekonomicznego i poniżenia Niemiec 
jako narodu zwyciężonego.

Marynarz z Wilhelmshafen, towa
rzysz, po wielogodzinnem szukaniu 
odnalazł grupę polską. On też prag
nie uścisnąć polskie dłonie. Nie wie 
wprost jak okazać serdeczność. Mó
wi: Towarzysze, nie wińcie nas za po
czynania naszego rządu, my was też 
nie winimy za to, co wasz rząd czyni
l i  nas i u was są tacy sami nacjona
liści, ale zapewniam was, cała nie
miecka klasa pracująca chce przyja
źni z Polską. Nie wierzcie kłamstwom 
prasy burżuazvinej, zapewnijcie to
warzyszy polskich, że lud niemiecki 
chce pokoju i przyjaźni z Polską i to 
pozdrowienie nasze „Przyjaźń" za
wieźcie polskim towarzyszom.

A gdy towarzysze polscy odjeżdża
li o 3-ciej nad ranem, przyszła na 
dworzec grupa z Królewca, by jesz
cze raz się pożegnać i wyrazić na
dzieję, że znów się rychło zobaczymy, 
może w Warszawie, może w Króle
wcu. Pozdrowienia nasze „Przyjaźń"! 
miały głęboką treść.

Żaden chyba z warszawskich spor
towców nie wrócił do domu z własną 
odznaką. Wymieniali je, na znak wza 
jemnej sympatii, na znaczki niemiec
kie, ieden na trzy strzałki Żelaznego 
Frontu, inny na znaczek wolnych 
związków gimnastycznych i t. p.

Organizacja zaw odów  też była wzo  
rowa, a nie było to rzeczą łatwą, bo

z samych Prus Wschodnich i Zachod
nich zjechało się przeszło tysiąc ucze
stników, uprawiających jaknajróżniej 
sze gałęzie sportu czy gimnastyki. Wi 
dzieliśmy tę wszechstronność sportu 
robotniczego w niedzielę, gdy wkro
czyli na stadjon, poprzedzeni lasem 
czerwonych chorągwi. Z każdej gałę
zi sportu symboliczna grupka. Więc 
motocykliści, rowerzyści, lekkoatleci, 
drużyny piłki nożnej i ręcznej, p ły 
wacy, wioślarze, kajakowcy, m iłoś
nicy przyrody, wycieczkowcy, narcia
rze, łyżwiarze hokeiści, gimnastycy, 
bokserzy, fechmistrze i wielu, wielu  
innych. Największy entuzjazm w y
wołała liczna grupa gimnastyczna 
dzieci.

Niezapomniane wrażenie wywołała 
też u polskich gości uroczystość prze
silenia słonecznego, gdy późnym wie 
ozorem, przy świetle ogromnego og
niska, wśród niezliczonego morza sła 
bo zarysowujących się głów publicz
ności, wszedł na stadjon, nieskończo
ny pochód zawodników, rzucając po
chodnie w ogień. Przemówienia, śpie
wy chóralne, deklamacje, rytmiczne 
wymachiwanie pochodniami gdań
skiej grupy lekkoatletycznej już w cie 
mnej nocy —  wszystko to wywarło 
niezatarte wrażenie-

Ale najsilniejsze było uczucie: Oto 
dyplomacja burżuazyjna tworzy za
wiłe problemy, gmatwa je; brukowcy 
szczują — tworzy się wrzody jątrzą
ce w stosunkach międzynarodowych.

A jakie one są zupełnie niepotrzeb
ne, jak łatwo, jak prosto moglibyśmy 
te problemy rozwiązać, my socjaliści, 
tylko dlatego, że za braci uważamy 
proletariat ziza kordonu granicznego 
i że za myśl przewodnią naszego 
działania przyświeca nam zbratanie 
narodów i wszechstronnie pojęta 
przyjaźń!

D.

FRANCJA ZADOWOLONA.
Paryż, 10 lipca. (PAT.). Tutejsze sfery 

dyplomatyczne uważają, że konferencja 
lozańska daje Francji dodatnie wyniki. 
Jak o  najważniejszy powód! do zadow o
lenia uważany jest fakt, że w parafo
wanych tekstach niema ani słowa o  te 
zach politycznych, wysuwanych przez 
Niemcy. 18 miljardów franków otrzy
ma ew entualnie Francja, podczas gdy 
na początku konferencji przypuszczano, 
że nastąpi całkow ite umorzenie rep a ra 
cji. H erriot prow adził rokow ania w r a 
mach ścisłego poszanowania umów, k tó 
rą to  tezę poparł Mac Donald i k tórą 
w końcu uznał sam kanclerz Papen. 
Stanowi to dla Francji bardzo doniosły 
rezultat ze względu na to, te  skłania 
inne narody do uznania zasady trw ało
ści umów międzynarodowych.

CZECHOSŁOWACJA ZADOWOLONA.
Praga, 10 lipca. (PAT.). M inister Be

nesz udzielił w Genewie koresponden
towi ozeskosłowackiego biura praso
wego wywiadu na tem at rezultatów  
konferencji lozańskiej M’nister stw ier
dza zasadniczo, że rezultaty  konferen
cji lozańskiej można uważać za pomyśl
ne dla całej polityki europejskiej. Osta
teczne rozstrzygnięcie kw est fi rep a ra 
cji, chociąt naw et rozstrzygnięcie to bę
dzie krytykow ane przez obie strony, 
przyniesie wielkie odprężenie w sto
sunkach między Niemcami a Francją, a 
temsamem uproszczenie w europej
skich spornych zagadnieniach politycz
nych.

NAWET NIEMCY ZADOWOLENI.
Berlin, 10 lipca (PAT.). Delegacja 

niem iecka powróciła dziś z Lozanny co 
Berlina. Zgromadzona na peronie i 
przed dworcem kolejowym publiczność 
pow itała kanclerza Papena oklaskam i ; 
okrzykami „brawo".

TYLKO HITLER UJADA.
Berlin, 10 lipca. (ATE.). H itler w y

głosił dziś w obecności 18 000 słucha
czy przem ówienie, w którem  zaatako
wał rząd Papena za stanowisko zaję'8 
podczas konferencji lozańskiej. H itler 
ośw iadczył m. in.: „T raktat lozański,
który obciąża naród niemiecki 3 miliar
dami m arek po pół roku nie będzie 
w art więcej, niż 3 m arki . Je s t rzeczą 
charakterystyczną, te  iako główne hasło 
propagandy wyborczej hitlerow cy obec
nie podnoszą rzekom ą ustępliwość r /ą -  
du Rzeszy w Lozannie, o-śwracfczaiac na 
wiecach, iż po dojściu do władzy H !de
ra porozumienie lozańskie będz:e wy
powiedziane, aby odciążyć podatników  
niemieckich.

Lotnicy amerykańscy 
w Moskwie

Moskwa, 10 lipca. (PAT.) Lotnicv 
Griffin i M attern przybyli do Moskwy. 
Griffin ma kontuzję kości czołowej po
ranienia prawej strony tw arzy M attern 
nie ucierpiał w wypadku. Na dworcu 
powitali lotników przedstaw iciele p ra 
sy sowieckiej i zagranicznej. W Mos
kwie lotnicy pozostaną przez 2 dni.

Wybuch kotła na statku
Berlin, 10 Upca. (PAT.). Na statku 

wycieczkowym „Sperber" w ydarzyła 
się dzisiaj w Berlinie w ielka katastrofa. 
Na krótko przed wyjazdem statku, na 
którym znajdowało się 100 pasażerów , 
nastąpił wybuch kotła parowego. P a 
lacz poniósł śmierć na miejscu, 23 oso
by, w tern 14 kobiet, zostało ciężko po
ranionych. 25-ciu dalszych pasażerów  
odniosło lżejsze poranienia. Trzy cięż
ko ranne osoby zmarły już w szipitalu.
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Informacje
Je s t rzeczą całkiem jasną i zrozu 

miałą, że wszystkie urzędowe agencje 
korespondencyjne muszą się „przy
stosowywać" do potrzeb i wymagań 
będącego u steru spraw państwowych 
rządu, i że — w tym celu — wszyst
kie otrzymywane wiadomości, przed 
ich publikowaniem, przepuszczają 
przez gęste sito aktualnych wskazó
wek i imstrukcyj rządowych. Ale we 
wszystkich bodaj krajach, posiadają
cych np. własne agencje telegraficz
ne, obsługa tego „sita" składa się z 
ludzi inteligentnych i wykształconych 
którzy swe funkcje spełniają dyskre
tnie, umiejętnie i bez narażania się 
na śmieszność zasłużoną.

Inaczej w „sanacyjnej" Polsce... 
„Fryzowanie" informacyj, .rozsyła
nych do p rasy  przez naszego „P A T a" 
odbywa się tak nieudolnie, bezcere
monialnie i — naiwnie, że budzić mo
że jedynie politowanie i wzruszenie 
ramion nawet wśród ludzi o niezbyt 
zaostrzonym zmyśle krytycznym. 
Przykłady? — proszę. Parę kwiat
ków z pośród setek, wyrastających* 
na „patowych” grzędkach oo tygod
nia i co miesiąca.

Parę dni temu rozesłał P. A. T. do 
prasy streszczenie artykułu jednego 
z dzienników paryskich w sprawie 
stosunków polsko - francuskich. Po
nieważ streszczenie to miało pójść na 
użytek mieszkańców „sanacyjnej" 
Polski, przeto „ufryzowano" wywody 
radykalnego dziennika w „odpowie
dni" sposób. W  komunikacie tedy P. 
A. T. spotykamy np. następujący us
tęp, brzmiący niezmiernie zagadko
wo: „Praw dą jest, że francuskie sfe
ry lewicowe nie aprobowały sposo
bów postępowania rządu polskiego"... 
Co, gdzie, kiedy, jak?... 0  jakie tu i 
względem kogo czy czego „sposoby 
postępowania" chodzi? O ustosunko
wanie się „rządu polskiego" wzglę
dem np. międzynarodowej wyprawy 
polarnej, czy o stanowisko w sprawie 
szczura piżmowego, a może, może o... 
kwest je „nieznanych sprawców", Br ze 
ścia i światowej sławy „wyborów"?... 
Tego nam, niestety, P. A. T. nie wy
jaśnia.

Odbywał się w  tych dniach w W ie
dniu kongres mniejszości narodo
wych, bardzo licznie obesłany przez 
delegatów z Polski. Dlatego choćby— 
każdy inteligentny Polak radby wie
dzieć, oo na tym kongresie mówiono 
i czyniono. A  oto „informacje" P. A. 
T.: „Dziś zakończył swe obrady kon
gres mniejszości narodowych... Przed 
stawicielka Ukraińców Rudnicka wy
stąpiła przeciwko Polsce... Po uchwa
leniu szeregu rezolucyj zakończył 
kongres swe obrady". Kropka. D la
czego p. Rudnicka „wystąpiła prze
ciwko Polsce", jakie postawiła Polsce 
(a może „sanacji" — bo to dwie rze
czy różne) zarzuty, kto zacz owa p- 
Rudnicka (zapewne posłanka na 
Sejm) — o tern PAT. ani mru-mru... 
Dowiadujemy się za to „rew elacyj
nej"  rzeczy, że „po uchwaleniu sze
regu rezolucyj kongres zakończył swe 
obrady".,. Każdy kongres ,kończy 
swe obrady" właśnie „po uchwaleniu 
rezolucyj"; szkoda tylko, że PAT. 
„zapomniał" podać, jaką treść rezo
lucje te  zawierały... Tak jest ze wszy 
stkiem; wszędzie to  niedołężne i nai
wne tuszowanie i ukrywanie wyłażą
cej niby szydło z  worka — prawdy. 
Tak jakby w Polsce gazety czytywa
li jedynie „współpracownicy" i zgoła 
kretyni.

A jak wygląda „serwis" krajowy 
PAT-a?.... Odsłonięcie wiadomego 
pomnika w Dąbrowie Majowej, po
święcenie świetlicy strzeleckiej w 
Kiernozi, defilada „sanacji m oralnej" 
w Sławojkowie, parada „federacji" w 
Nędzarzewie-.. Nic poza tern cieka
wego w Polsce się nie dzieje. Od cza
su do czasu dla „urozmaicenia": wy
roki sądów doraźnych, tudzież biu
letyny z życia rodzinnego niektórych 
ministrów. A  płacić trzeba za to wszy 
stko — słono i grubo.

„Opiekuńcze" władze załączają o- 
statnio gratis i franco do paszportów 
za granicznych broszurkę p. t. ,,Co 
każdy Polak, wyjeżdżający zagrani
cę, wiedzieć powinien?".... Możeby ja 
kiś p. Szyszyłowicz wydał *eź bro
szurkę: „ 0  czem każdy Polak, pozo
stający w kraju , wiedzieć nie powi
nien"• Wówczas dopiero ciężar na
szych pretensyj moglibyśmy wykre
ślić z rachunku PAT-a i — przenieść 
gdzieindziej.

Bd.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

Budżet Warszawy
n a  r. 1 9 3 2 - 3 3

(Dokończenie).

Otóż mimo kryzysu w ysokie pen
sje członków magistratu pozostały, 
fundusze dyspozycyjne i reprezenta
cyjne w ilości stukilkudziesięciu ty 
sięcy zł. pozostały, luksusowe samo
chody bez liku pozostały i t. d.

Jakby na ironję, Kasa Miejska ze 
swoich wpływów płaci przeszło mi- 
ljon sto tysięcy złotych za kamie- 
niczników, którzy są obowiązani z 
własnej kieszeni pokrywać koszty 
oczyszczania ulic i chodników. M a
gistrat pokrywa również za kamie- 
niczników koszty kanałów, wyno
szące przeszło 3% miljona złotych, 
jakkolwiek jest to wyraźnym obo
wiązkiem właścicieli nieruchomości. 
Jakżeż może tolerować władza nad
zorcza, ażeby M agistrat kosztem 
najniezbędniejszych potrzeb publicz
nych, sumą prawie 5 miljonów zło
tych obdarowywał kamieniczników 
tylko i wyłącznie przez klubową 
sympat ję ?

Równocześnie ze wszystkiemi w y
żej wymienionemi „oszczędnościami" 
obniżono jeszcze jedną rzecz: poda
tki- Obniżka podatków wynosi 27 milj. 
zł. Klasy posiadające „nie mogą p ła 
cić", a pracownicy i robotnicy mogą?

W roku budżetowym 1930/31 wpły 
nęło podatków  67% milj,, w roku 
1931/32 — 69% milj. zł., a w bieżą
cym roku budżetowym mają wpłynąć 
tylko 42 milj.!? Teraz rozumiemy, 
dlaczego była potrzebna obniżka 
płac pracowniczych i świadczeń pu
blicznych dla szerokich mas ludno
ści. Trzeba było znaleźć pokrycie 
na podarunki podatkow e. O charak
terze obniżek podatkow ych świadczy 
fakt, że podatki przemysłowy, docBó 
dowy, i t. d. obniżono bardzo w y
datnie, natom iast „zapomniano" ob
niżyć podatek od spożycia. Również 
nie zapomniano wprowadzić wysokie 
go podatku t. zw. wojskowego, k tó 
ry trafia przedewszystkiem  w sze
rokie rzesze ludności ubogiej i jest 
typowym podatkiem  pogłównym, 
który  naw et już w  średniowieczu

uważano za niesprawiedliwy.
W miarę, jak M agistrat obniża po

datki, powiększa on równocześnie 
dochód z przedsiębiorstw  miejskich. 
Zadaniem przedsiębiorstw  kom unal
nych jest zaspakajanie potrzeb pu
blicznych i obliczanie opłat za nie 
tak, ażeby pokrywały własne koszty 

| przedsiębiorstwa. Ewent. dolicza się 
| niedużą nadwyżkę. W każdym jed- 
| nak razie sprzeczną z interesem  pu

blicznym jest polityka „gonienia za 
i zyskiem" na sposób kapitału  pry

watnego. Jednak  samorząd warszaw 
ski. jak wiadomo, inne wyznaje za
sady. W  roku 1930/31 dochody z 
przedsiębiorstw  miejskich (tram wa
je, gazownia, wodociągi, rzeźnia itd.) 
wynosiły 12% milj,., w roku 1931'32 
już przeszło 20% milj., a w obec
nym budżecie przewidziane są na 

j 28K milj. zł. Znów prosty rachunek: 
najszerszy ogół obywateli, korzysta
jący ze świadczeń przedsiębiorstw  
miejskich, musi pokrywać koszty 
przywilejów drobnej garstki paso- 
rzytów warszawskich.

Doprawdy, własnym oczom nie 
J chce się wierzyć, gdy się widzi w 

budżetach poszczególnych przedsię
biorstw, i to w dobie kryzysu gospo
darczego, coraz to wzrastające po
zycje czystego zysku, a tuż obok 
pozycje, wykazujące takie same pra
wie sumy, płynące z obniżki płac i 
świadczeń. Ażeby takie rzeczy robić 
trzeba nie mieć sumienia.

M agistrat nie zatrzymuje się na 
raz obranej drodze. Bez ceremonji 
narusza fundusze renowacyjne, zaso 
bowe i obrotowe poszczególnych 
przedsiębiorstw  na rzecz swojej roz
rzutnej gospodarki i podrywa przez 
to gwarancje, na których opierają 
się poszczególne instytucje. Może 
się zdarzyć, że z powodu braku go
tówki m agistrat pożyczy sobie pew
ne sumy z funduszów przedsię
biorstw  na określony czas. Ale tak  
sobie bez wszystkiego zabrać i nie 
zwrócić, to chyba pachnie trochę

| „rewolucją"? Jeśli to okaże się po
trzebne, to najzagorzalsi reakcjoni
ści gotowi stosować „metody rew o
lucji".

Dla warszawskiego samorządu nie 
istnieją również przepisy praw a poi 
skiego. Otóż większość endecko- 

j sanacyjno - żydowska m agistratu i 
Rady iMejskiej przystosowuje płace 
pracowników przedsiębiorstw  do 
pracowników wydz. administr., jak
kolwiek art. 3 rozp. Pr. R. P. z dnia
30 grudnia 1924 r. (Dz. U. nr. 118 
poz. 1073) wyraźnie zabrania takie-

I go przystosowania płac. Jeszcze dzi- 
wniejszem wydaje się fakt, że Min. 
Spraw W ewn. zachęca samorząd 
warszawski do takiego postępowania 
z pracownikami przedsiębiorstw  
miejskich.

W arto nadmienić, że również kapi
ta ł finansowy w tym budżecie został 
całkowicie uhonorowany. Otóż p ro
centy tylko i obsługa pożyczek m iej
skich wynoszą w tym roku aż 21 mi- 

j  1 jonów zi;  jakkolwiek w roku 1930/
31 pozycja ta wynosiła 18 miljonów, 
a w ubiegłym roku 18H miljona. — 
Na to są pieniądze!

Obraz gospodarki miejskiej stanie 
się jeszcze wyraźniejszy, gdy doda
my, że karygodna gospodarka reak
cyjnej większości miasta doprowadzi
ła d)o s tra t w M. Zakładach Zaopa
trywania, Piekarni i Cegielni, p rze
kraczających łączną sumę 30 milj. zł., 
podczas kiedy miasto ani w znikomej 
części nie spełniło swoich obowiąz
ków wobec bezrobotnych i bezdom
nych obywateli stolicy.

Przeciw temu bezwstydnemu bu
dżetowi Klub Radnych P. P. S. p ro
testował gorąco, lecz bezskutecznie, 
gdyż jest w mniejszości. Stanowcza 
postawa pracującej W arszawy win
na zmusić dygnitarzy endecko - sa
nacyjnych na placu Teatralnym  do od 
dania władzy w mieście w ręce przed 
stawicieli robotników i pracowników, 
którzy położą kres tym be żurawiom- 

Stefan Haupa.

Po sobotnich wyrokach
Wczorajszy „Express Poranny" snuje 

głębokie rozważania na temat zapadłych 
w sobotę trzech wyroków. Rozważania 
swe kończy następującą konkluzją:

„W czorajsze w yroki unaoczniają w o
bec całego społeczeństw a, że przy
w łaszczanie sobie przez  jednostkę p ra 
w a do  sam osądu jest czynem w  naj
wyższym stopniu destrukcyjnym , an
tyspołecznym  — i musi być z nieubła
ganą surow ością w yplenione ze zbio
row ego życia, którego jest najniebez
pieczniejszym  wrogiem".

Nie wiemy, ozy „sanacyjny" dziennik 
potępia przywłaszczenie przez każdą 
jednostkę prawa do samosądu, czy też 
tylko przez jednostkę w rodzaju Tasiem 
ki, Sobieraja et Co.

W ciągu ostatnich lat byliśmy w Pol
sce świadkami wielu samosądów, a 
zwłaszcza jednego, który cały świat po
ruszył, ale wówczas „Express Poran
ny" nie znalazł słówka potępienia.

Sprecyzujcie więc, panowie „saua.to- 
rzy", komu wolno, a komu nie!

Znak czasu
Dzisiejsze niezmiernie ciężkie czasy 

mają swoje nieznane dotychczas obja
wy.

Na wsi ludzie przestają korzystać z 
kolei, jako środka komunikacji, prze
kraczającego ich możność finansową. 
Przebywają piechotą olbrzymie nieraz 
przestrzenie. Oto przykłady tfni ostat
nich:

P. Józef Kokoszą z Mieleckiego (Ma
łopolska) przyszedł do Warszawy i 
wrócił z powrotem piechotą. Miał do 
załatwienia w W arszawie różne spra
wy w urzędach.

Przybył do Warszawy do Banku Rol
nego piechotą ze Śląska delegat grupy 
bezrobotnych, która od pięciu lał stara 
się o przydział ziemi Przybył pieszo, 
gdyż odmówiono starającym się otrzy
mania darmowego względnie ulgowego 
przejazdu dla ich delegata

Składnik z Pomorza z wyższem wy
kształceniem roliniczem przebył na ro
werze 1000 kim. udając się z Grudzią
dza do Zamościa dla załatwienia spraw 
sądowych. j

„Sanacja" w Kasach chorych
W KRAKOWIE.

Służąca domowa, Marja Klich, upraw 
niona do świadczeń w krakowskiej Ka
sie Chorych, porodziła dziecko w Zgło- 
bioach pod Tarnowem dlnia 24 maja r.b. 
Przekaz na leczenie dio Tamowa otrzy
mała po dzień 25 maja. Od tego cza
su nie może się doprosić ani przekazu 
na dalsze leczenie, ani też zwrotu kosz
tów akuszerki, zasiłku połogowego i za
siłku dfla karmiących A przecież po
łożnica jest chyba osobą, najbardziej 
na szybką pomoc zasługującą!

W NOWYM SĄCZU.
Robotnik malarski, Ludwik' Barłóg, 

opuścił pracę w Krynicy 26 kwietnia 
b, r. Zachorowawszy ciężko na gruźlicę

Btdą „śpiewać"
W jednym z dzienników wczorajszych 

znajdujemy wiadomość, iż trzej skazani 
z pośród tasiemkowej kampanji, a mia
nowicie Karpiński, Sztajnworl i Janiak, 
którzy przed końcem rozprawy przy
znali się do winy, mają przed instancją 
apelacyjną „wyśpiewać" wszystkie ta 
jemnice dotyczące sławetnego B.B.S., 
który — według „W alki" — miał u- 
zdrowić socjalizm polski.

Dowiemy się tedy, skąd B. B. S. czer
pał fundusze na wydawanie przez ni
kogo nie czytanego i nikomu niepo
trzebnego „organu", skąd były pienią-

f płuc, zwrócił się do Kasy Chorych w 
Sączu z  prośbą o przekaz do Tarnowa, 
gdyż mieszka teraz w Gumniskach. Ka
zano mu jechać do zbadania w Sączu, 
ale pieniędzy na drogę nie nadesłano. 
Od tego czasu odpowiedzią na wszyst
kie prośby jest głuche milczenie. Kasa 
Chorych czeka, aż Barłóg zemrze, co  się 
rychło 6tać może.

K TARNOWIE.
Kasa Chorych w Tarnowie pragnie 

zmniejszyć liczbę swych członków. Na 
opak, jak być powinno, ale cóż — ży
jemy pod rządami sanacji, Wzywa więc 
np. robotnika Michała Sierosławskiego, 
który od 9 maja b. r. pracuje w kaflar- 
ni Bracha i po zbadaniu w dniu 17-go 
czerwca b. r, przez komisję lekarską 
wykreśla Sierosławskiego z listy człon
ków, co powoduje, iż pracodawca zwal
nia nieszczęsnego kaflarza z pracy, o- 
bawiając się, że on teraz będzie mu
siał pokrywać koszta ewentualnego le
czenia robotnika. Ustawa na bok, Ka
sa Chorych chce mieć członków i 
składki, ale tylko takich, którzy są że- 
lazobetooowo zdrowi

Ciekawe i aktualne
wiadomości z całego świata

— W  miejscowości Sitt-on sam ochód spadł 
w  przepaść głębokości kilkudziesięciu m e
trów . 5 pasażerów  zostało  zabitych na
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d-ze n a  s z ta n d a ry , o rk ie s try , w ie c e , a k a -  I ™ cu’ szós tr  zm arl w
demje; z jakich funduszów zasilano i 
uzbrajano bojówki i może wreszcie do
wiemy się jacy to  ludzie byli „spraw
cami" różnych porywań i napadów, k tó 
rzy pomimo wysiłków władz śledczych 
dotychczas pozostają „nieznanymi".

w szynku niebezpiecznie...
W ostatnich dniach przeszła nad J e 

dlińskiem (ziemia radomska) wielka bu
rza połączona z wichurą i piorunami. 
Podczas burzy 4 osoby które schroniły 
się do miejscowej restauracji, zostały 
oorażone piorunem, który trzykrotnie 
uderzył w restaurację, wywołując po
żar. Restauracja i dom mieszkalny 
spłonęły. Porażone osoby, po udziele
niu pomocy lekarskiej, odzyskały przy
tomność.

tala,
— R ząd portugalski zezwolił na sprow a

dzen ie  zw łok ex-k ró la  M anuela do  kraju 
„w uznaniu jego zasług dla państw a". 
Zwłoki ex-króla, pochow ane będą w k a te 
d rze  fw. W incentego, g d z ie  znajdują się 
groby królów  Portugalii

— W  K aliłom ji zm arł przeżyw szy 74 łat 
mufltimłljoner am erykański, King G ilette, 
w ynalazca popularnej m aszynki do golenia. 
Gillette był inżynierem  z zawodu, a iego 
V 'yralasck Tna«zvnk: do golenia przyniósł 
mu ołh-rvmi« ‘orłune.

— Australijski parow iec „Casino" zato
nął w zatoce ApolIPna w stanie W iktoria. 
10 osób z załogi zginęło.

— Rząd turecki zawiadom ił telegra
ficznie sek re ta rja t Ligi Narodów, że  
Turcja gotowa fest przystąpić do L%.

'  Narodów w charakterze jej członka.

Bez planu,
bez koordynacji

(X) Intelekt, praca fizyczna i materj* 
są temj trzema czynnikami, które stwa
rzają wszelkie dzieła ludzkie, trwałe i 
przemijające, w zależności od wartości 
wspomnianych trzech czynników. Wy
soka wartość jednego lub dwóch czyn
ników może być zmarnowana przez nie- 
odpowiedne sharmonizowane trzeciego.

Tego rodzaju refleksje miniowali na
suwają się dzisiaj obserwując jedną z 
najbardziej rozległych płaszczyzn pracy, 
jaką jest budownictwo- Czynnika kie
rowniczego w tej dziedzinie, intelektu, 
trudno się dopatrzeć przy najlepszych 
chęciach. Oficjalny czynnik państwowy 
w tej dziedzinie, M. R. Publicznych, li
kwiduje się, dając w sposób autoryta
tywny wyraz zlekceważenia potrzeby 
konsekwentnego prowadzenia ogólnej 
polityki budowlanej, przekreśla możli
wość ujednostajnienia budownictwa w  
łonie poszczególnych Ministerjów, stwa
rzając nieskoordynowane między sobą 
przeróżne biura i wydziały budowlane 
które, jako nieskoordynowane, są ha
mulcem racjonalnego rozwoju budow
nictwa i źródłem chaosu w tej dziedzi
nie.

Ministerjum Robót Publicznych w spra 
wach budownictwa nie wykazywało ini
cjatywy; poczynania rządu w tej dzie
dzinie noszą charakter fragmentarycz
ny, wyrażający się w ostatniem półro
czu intensywną propagandą budownic
tw a drzewnego.

Każdy racjonalny rodzaj budownic
twa zasługuje na opiekę i poparcie rzą
du; uprzywilejowanie drzewa w budow
nictwie zmniejszy zażycie wyrobów ce
ramicznych i hutniczych i w konsekwen
cji wpłynie na zwiększenie kryzysu w 
tych gałęziach przemysłu, oraz na zwięk 
szenie bezrobocia w odpowiednich rze
miosłach, podrywając wartości trwałe, 
dając wzamian przemijające i niepewne. 
Propaganda budownictwa drzewnego, 
przyjmowana bezkrytycznie przez nie
dorozwinięte fachowe urzędy budow
nictwa państwowego, stwarza niewiaro- 
godne koncepcje techniczne, jak np. P°" 
krycie hangarów lotniczych o  stalowym 
szkielecie drewnianym dachem. Być mo 
że, ii niedawny pożar na zbiegu uK« 
Nowowiejskiej i Polnej będzie napom
nieniem w tej sprawie.

Budownictwo drewniane, racjonalne 
w ograniczonym zakresie, ma duże mo
żliwości rozwoju, ale nie z  dni* n* 
dzień i winno być stosowane rozważ
nie.

„Nieznany sprawca"
Dowiadujemy się, że Szmidt, skaza

ny w procesie o zabójstwo Getter a, jest 
jedinym z „nieznanych sprawców", k tó 
rzy odziani w mundury wojskowe, po
bili nieżyjącego już dzisiaj wice-mar- 
szałka Jana Dębskiego.

Nazwisko Szmidta, jako jednego z 
„nieznanych sprawców" znane było pe
wnym czynnikom, które nie odważyły 
się pociągnąć do odpowiedzialności 
znanych z imienia i nazwiska iłimych 
jeszcze uczestników napadu na wice
marszałka Dębskiego.

Z wiadomych przyczyn nie mażemy 
ujawnić dalszych nazwisk sprawców, 
którzy rekrutowali sdę z pośród człon
ków bebesowskiego kartelu rzeźnicze
go.

O n  z a r a b i a  sit
Kto? Hitler!

Jed en  z tygodników drezdeńskich p rze
prow adził dyskretne, lecz w yczerpując* 
dochodzenie na tem at: ile zarabia H itler?

O to wyniki tej ankiety: pensja przywód
cy narodow ych socjalistów, pobierana z ka
sy partyjnej, jest w praw dzie stosunkowe 
skrom na: 13.200 m arek rocznie oraz 150 
m arek dziennie na  koszta przejazdu. Al* 
jest to tylko drobna część jego dochodów: 
H itler otrzym uje na  mocy kon trak tu  5 0 $  
czystego dochodu firmy wydawniczej E cher 
w Monachium, k tó ra  ma zastrzeżony mo
nopol na w szystkie perjodyczne i nieperio
dyczne w ydaw nictw a partii. Za ro k  193t, 
dochody te  osiągnęły sumę 240 tys. ma
rek. Ponadto H itler pobiera  20 proc. docho
dów b ru tto  z odczytów  i zebrań, w których 
bierze udział osobiście lub zabiera głos. 
Ja k  wiadom o sam a obecność Hitlera na 
m eetingach ściąga z reguły wielotysięczne 
tłumy. Nic też dziwnego, że dochód, który 
zgarnął z tego ty tu łu  w ciągu roku ubie
głego, wyniósł 200.000 m arek. Rok obecny, 
z powodu kampanji wyborczej, zapowi*®* 
się jeszcze lepiej.

H itler zarabia zatem  około pół miljona 
m arek rocznie, suma n a  k tó rą  sk łada  się w 
lwiej części p iętnaście miljonów jego wy
znawców. W cale nieźle, jak na te  ciężkie 
czasy, a zw łaszcza jak na kraj o siedmiu 
miljonach bezrobotnych.
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W upalną niedzielą
W czoraj W arszaw a przedstaw iała nie 

zw ykły widok. Od godz. 6 rano  do 9 r a 
no  ruch na ulicach był niezm iernie o- 
żywiony. Tram w aje przepełnione, do
robki i taksów ki w  ruchu. W szystko to 
m knęło k)u stacjom kolejowym, ku przy- 
ataniom i ku kolejkom dojazdowym.

W  ciągu dnia do godz. 9 wieczór W ar
szaw a czyniła w rażenie wym arłego 
m iasta. Pustki w tramwajach, pustki w 
modnych cukierniach, pustki w barach, 
naw et w Łazienkach i Saskim Ogrodzie 
łatw iej było o wolne miejsce na ławce, 
aniżeli w pierw szy lepszy dzień p o 
wszedni.

Rojno było ty lko na plażach.
W ieczorem  ulice znowu zaroiły  się 

tysiącznem i tłumami powracającemu z 
w eek-endu.

Ucieczka w ięźniów
Dnia 8 b. m. w  nocy z w ięzienia k a r

nego w Cieszynie zbiegło 5 więźniów, a 
mianowicie: Zebrowski Eljasz, Gawęda 
Ignacy, G łowacki Zygmunt, Czeka, Za
jączkowski Józef, Leszczyński Ja n  — 
wszyscy w w ieku 20 — 28 lat. W ięźnio
wie przepiłow ali kraty , spuścili się z 
okien na sznurach skręconych z bieli
zny i zbiegli w  ubraniach więziennych. 
Za zbiegłymi zarządzono energiczny po
ścig.

Zgon ćyr. Nerunowicza
W czoraj nad ranem  zm arł w  Pozna

niu dr. Feliks Merunowioz, zastępca 
naczelnego dyrek tora Banku G ospodar
stw a Krajowego,

Dyr. M erunowicz znany był w  sfe
rach finansowych W arszaw y z czasów, 
gdy sła ł na czele Polskiego Banku P rze
mysłowego.

Żywa pochodnia
W  m ieszkaniu stolarza, M ieczysława 

W iśniewskiego przy ul. Orlej 11, 18-let- 
n ia  Jadw iga Żerańska, ekapedjentka, 
spow odow ała wybuch maszynki spiry tu
sowej. Żerańska w  jednej chwili s tanę
ła w  płomieniach. Nieszczęśliwa wpadła 
do m ieszkania sąsiada, W ładysław a 
Stanke, pracow nika Państwowej F abry
ki Karabinów. S. stłum ił płomienie ko ł
drą, zryw ając tlące się ubranie. Tym
czasem dozorca domu zajął się gasze
niem palących się rzeczy w  mieszkaniu. 
Lekarz Pogotowia stw ierdził poparze
nie I i II stopnia całego c ia ła  i p rze 
wiózł Żerańską w  stanie ciężkim do 
szpitala D zieciątka Jezus.

Do wszystkich sympatyków 
P. P. S.

Rosnący ruch roboticzy wymaga 
ga zwiększonych wydatków na propa
gandę i organizacyjną obsługę mas.

Tymczasem bezrobocie stale uszczu
pla normalne wpływy Partji ze składek 
członkowskich.

Zwracamy się przeto do wszystkich, 
którzy sympatyzują z ruchem robotni
czym i jego ciężką walką o  chleb i wol
ność: — nieście pomoc finansową dla
P. P. S.ł

W PŁACAJCIE DOBROWOLNIE 
SKŁADKI NA KONTO P  K. O. Nr. 3174 
LUB PRZEKAZEM POCZTOWYM DO 
SEKR. GENERALNEGO C. K. W . P. P. 
S, W ARSZAW A, W ARECKA 7-

DŹWTĘKOWY M I E J S K I
KINOTEATR J

Początek punktualnie o godz. 6,30
„ M I E S I Ą C  W Z N O W I E Ń * *

dziś

PARADA MIŁOŚCI
C h e v a lie r  I J . Mc. D o n a ld

Następny film:

SEKRETARKA OSOBISTA
Sala dobrze wentylowana ap, EORIT

COLOSSEUM pocz. godz 6, 8 110. 
w nledz. 4.

5 - ty  ty d z ie ń  rekordowego powodze- 
nia pierwszego dźwiękowca SOWKINO

„M IŁO ŚĆ  DOŃSKIEGO 
K O Z A K A "

NA SCENIE Nowy światowy program 
atrakcji

CENY od  1 z l.

majestic
nowyświat 43 
pocz, 6. 8, 10.

PREHJERA!
Ceny z ł .  1.50 1 2

Wł. „Kolos" 
W-wa

|M  SZPONACH 
W  GRZECHU
dramat z życia artystów 
kabaretowych, amer. prod, 
dźwięk. Pathe Pictures. 
W roi. głównych: Hellen 

T w elvetrees 1 F red  Scott 
najpopularniejsi artyści 

amer. music-hallów.

Kłopoty „tuzów” sanacyjnych
w  Sierpcu

III.
•

W czasie wyborów „brzeskich" 1930 
roku i znanych wyborów „gójskich" w 
naszym okręgu wszystkim było w iado
me, że różne „bebechy" i „bebeesy" w 
postaci Czerwińskich, Chmielewskich,
Łęskich i innych posiadają broń, nale
żąc do ochrony sanacyjnych zgroma
dzeń i do bandy do rozbijania wieców 
wyborczych innych stronnictw . W ymie
nieni niejednokrotnie używali broni do 
gróźb i prześladow ań zarówno przeciw 
ników politycznych, jak i osobistych, o 
czem ju t pisaliśmy w „Robotniku" (p.
Łęski).

Być może, że o tern posługiwaniu się 
bronią „pożyczoną" nie dowiedziałby 
się szerszy ogół, gdyby nie fakt, te  k il
ka  dni temu niby „zniknęło" i to  z pod 
klucza kilkanaście najlepszych rew ol
werów, k tó re  były złożone jako depo
zyty w  Starostwie. Rewolwery te  znaj
dowały się pod osobistą opieką p. Be- 
tlejewskiego, sekretarza p. starosty.
Rzecz inna, że do nich mieli dostęp pp.
Kaczorowski —zastępca starosty, Kieł- 
czyński, Łęski i inni. Mimo energiczne
go śledztwa, jakie w celu odnalezienia 
zaginionych rew olw erów  prow adziła 
policja, żandarm erja i starostw o i mi
mo rewizji dokonanych i aresztowań, 
rew olw ery zginęły... Fodobno, jak 
tw ierdzą wtajemniczeni, rew olw ery te  
nie zostały zwrócone przez bojówka-

- —  i i - i  - r r .i ni r i i~ in w~»«in iir n ' i i  —  ‘ “  *  —

(Kor. wł.).

rzy sanacyjnych, lecz zostały przez 
tych ostatnich podobno posprzedawa- 
ne.

Drugą spraw ą bardzo aktualną na
bruku sierpeckim jest „zrobienie" się
kapralem  przez zastępcę starosty p.
Kaczorowskiego. Dzisiaj szarże są w
modzie, więc chociaż kapral — ale 
szarża, a do tego można zostać p reze
sem Zw. podoficerów rezerwy, to  i to 

; coś znaczy. Przecież każdy sanator, a 
to jeszcze 200%, jak p. Kaczorowski, 
k tóry „robił" wybory gójskie, musi 
mieć wpływy i m andaty. To też nic 
dziwnego te  p. K. zapragnął chociaż 
jako kapral zdobyć prezesurę w P. O. 
W, i Zw, podoficerów rezerwy. P reze
sura P. O. W. się wściekła, pozostała 
więc jedynie nadzieja ostatnia w zw. 
podoficerów. Ale tutaj na zebraniu 
walnem zarzucono p. K,, że nie jest 
podoficerem i że w  wojsku polskiem 
wcale nie służył.

P, Kacz., chcąc wykazać, że jest k a 
pralem, wyjął jakiś dokument i podał 
go b. przew. Zarz. zw. podofic. p. Zwy 
rzykowskiemu (organizat. zebrania w 
Banku Spółek przed napadem  na posła 
W ronę), ażeby ten  stwierdził, czy jest 
kapralem . Pan Zwyrz. odczytał doku
m ent i zakomunikował zebranym, te  
p. K. jest podoficerem i wobec tego 
ma praw o głosu na zebraniu. Na żąda
nie jednego z podoficerów, ażeby mu

pokazano ów dokument, tego nie uczy
niono. Po zebraniu, na którem  p. K. 
wybrano do Zarządu (prezesa wybiera 
Zarząd) „niewierni" zwrócili się z za
pytaniem do P. K. U., czy p. K. jest 
kapralem  i stam tąd  otrzymali odpo
wiedź, że p. K. wcale w wojsku pol
skiem nie służył, nie jest kapralem  i 
ma kat, C.

Pomiędzy podoficerami „zaw rzało”. 
Jakto , sam zastępca starosty legitymu
je się „zrobionym" dokumentem, a se 
kunduje mu w tem D yrektor Banku p. 
Zw. ? Ale to przecież „fałszerstwo". 
Ciekawa rzecz, coby to było, gdyby 
coś podobnego zrobił opozycjonista. 
Napewno jużby siedział w  Brześciu. Ale 
panu zostępcy starosty  nic za  to  nie 
będzie, boć to  rzeczy znane — praw 
da?

A może p. K. został kapralem  po w y
borach „gójskich", tylko o tem P.K.U. 
jeszcze nie dowiedziało się?!

Obie powyższe spraw y wzbudziły w 
Sierpcu niemałą sensację i są dowo
dem tego, że „jednolity" obóz sanacyj
ny od w ew nątrz pokłócony, rozkłada 
się coraz bardziej, ozego dowodem jest 
w alka pomiędzy poszczególnemu „tuza
mi" o stanowiska i mandaty. Obie 
sprawy powyższe podajemy do wiado
mości p. prokuratora celem zrobienia 
odpowiedniego użytku.

Wiśni ak.

WIADOMOŚCI SPORTOWE #
Polska zwycięża szwecję 2:0 (1:0)

Na stadjonie Legji w  W arszaw ie ro 
zegrany został wczoraj 8-y zkolei mecz 
międzypaństwowy pomiędzy Polską a  
Szwecją, zakończony zasłużonem zwy
cięstwem drużyny polskiej 2:0 (1:0).

W  pierwszej połowie zaznaczyła się 
dość znaczna przew aga Polski, k tóra  
strzela często, chociaż nie celnie. P ierw  
szą bram kę zdobywa N aw rot w  12-ej 
minucie. W dalszej części gry Polacy 
pozwolili sobie narzucić system gry 
Szwedów, co odbiło się ujemnie na grze.

Po zmianie pól przez pierwsze 15 m i
nut Szwedzi przew ażają. A tak ich nie 
umie sobie jednak poradzić z doskona
łą naszą obroną. Po kw adransie Po

lacy przejmują znowu inicjatywę fi z I 
dalekiego strzału B atora pada w 41-ej , 
minucie druga bram ka dfla Polski. Mi
mo częstych ataków  drużyny polskiej, 
wynik nie ulega już zmianie i mecz koń
czy się wynikiem 2:0.

Mecz ten  był 49 spotkaniem  naszej
reprezentacji. Dotychczas odnieśliśmy 
20 zwycięstw, zremisowaliśmy 8 razy 
i przegraliśmy 21 razy. Ogólny stosunek 
bram ek 105:95 na naszą korzyść. Ze 
Szwecją graliśmy 8 razy. W ygraliśmy 
4 przegraliśmy 3, zremisowaliśmy 1. 0 -  
gólny stosunek bram ek wynosi 20:13 na 
naszą korzyść.

MECZE MIĘDZYMIASTOWE
LWÓW REMISUJE Z WARSZAWĄ.

W e Lwowie odbył się m iędzymiasto
wy m ecz Lwów — W arszaw a o puhar 
„W ieku Nowego", z wynikiem 1:1 (1:0). 
Przez cały  czas przew ażała drużyna 
w arszaw ska. Lwów grał słabo. Mimo to 
lwowianie umieli utrzym ać wyniik re 
misowy.

Pierw szą bram kę zdobył dla Lwowa 
Makuch. W yrów nał po przerw ie Przeo- 
rowski, O przew adze W arszaw y świad
czy stosunek com erów , k tóry  wynosił 
8:3 dla W arszawy.

ŚLĄSK BIJE LWÓW.
W  meczu międzymiastowym Śląsk 

pokonał Lwów 3:1 (1:0). Lwów w ysta
w ił na ten  mecz swój drugi garnitur, 
wzmocniony kilkoma graczami ligowy
mi Czarnych. Śląsk był oparty  na szkie
lecie Ruchu.

ŁÓDŹ ZWYCIĘŻA KRAKÓW.
Międzymiastowy mecz Łódlź — K ra

ków zakończył się zwycięstwem Łodzi 
3:2 (2:2).

G ra s ta ła  na niskim poziomie. K ra
ków  był bezwzględnie lepszy, ale nie 
umiał swej przewagi zadokum entować 
cyfrowo.

MECZE PIŁKARSKIE 
W WARSZAWIE

W sobotę odbyły się dwa mecze o 
m istrzostwo klasy A okręgu w arszaw 
skiego.

Pierwszy pomiędzy Gwiazdą a Skodą
zakończył się niespodziewanem  zwy
cięstwem benjam inka A Skody 3:1 (1:0), 
Jedyna bram ka dla Gwiazdy padła ze
strzału  samobójczego.

W  drugim meczu M akabi pokonała 
Znicz 3:1 (1:1). B iało-niebiescy grali 
nadspodziew anie dobrze, górując nad 
przeciwnikiem. Bramki dla zwycięsców 
zdobyli A m sterdam er (2) i G órka (1).

Na boisku Orła rozegrany został mecz 
o m istrzostw o klasy C Błyskawica — 
Robur, Zwyciężyła Błyskawica 4:0 (1:0).

Bramkami podzielili się Merenholic i 
H irszhom  (po 2),

KŁOSOWJCZ-MISTRZEM 
POLSKI NA SZOSIE

W  Łodzi rozegrane zostały  szosowe 
m istrzostwa Polski na dystansie 200 
Vkn, T rasa prow adziła z Pabjamic do 
R udnika i z powrotem . Zawody odbyły 
się w ciężkich w arunkach atm osferycz
nych i terenowych. S tartow ało  54-ch 
kolarzy. Pierw sze miejsce zajął Kło- 
sowicz (Łódź) w  czasie 6:33.11 sek.

Odpadli najwybitniejsi kolarze z W ięc 
kiem na czele. Kilku z nich, a m. im. i 
Stefański, odpadło z powodu pęknięcia 
gum w  czasie najechania na podrzuco
ne pluskiewki.

DWA NOWE REKORDY 
ŚWIATOWE

Na zawodach lekkoatletycznych pań 
w Stamford Bridge pobite zostały dwa 
światowe rekordy  lekkoatletyczne. W

egu na 100 yardów  miss Johnson (Bol
ton H arriers) ustanow iła nowy rekord 
z wynikiem 11 sekund. Poprzedni r e 
kord  należał do Francuski Radidbo i 
wynosił 11,2 sek.

W  biegu na 440 yardów  miss Hal
stead de Bury osiągnęła w spaniały czas 
56,8 sekund, bijąc swój poprzedni re 
kord o 2 sek.

NIEUDANA PRÓBA POBICIA 
REKORDU ŚWIATOWEGO 
NA MOTORÓWCE

Słynny angielski zawodnik Kaye Don 
zaatakow ał na m otorówce „Miss En
gland III" rekord światowy, ustanowio
ny w  ub. roku. Próba się nie udała, 
gdyż Kaye Don uzyskał tylko średnią 
szybkość 100 mil na godzinę.

W przyszłym tygodniu Kaye Don pró 
bę powtórzy.

NIEMIECCY LEKKOATLECI 
NA ŚLĄSKU

Na Śląsku odbyły się zawody lekkoa

tletyczne przy udziale licznych zaw od
ników niemieokich Śląska Opolskiego. 
Praw ie we wszystkich konkurencjach 
zwyoiężyli lekkoatleci polscy. Poziom 
zawodów naogół dość wysoki. M. in. po
bito szereg rekordów  okręgowych.

W trójboju sprinterów  pierw sze m iej
sce z ajął Dyka (Sokół — Krywań) 18 
pkt. przed Miklischem (Gliwice) 13 pkt, 
i Breslauerem  10 pkt.

Inne wyniki zawodów: wwyż Chmiel 
176, dysk Zajusz 39,23, oszczep Turczyk 
(po raz pierwszy w barwach Pogoni k a 
towickiej) 59,65 (nowy rekord  Śląska). 
Sztafeta 3 x 1000 mtr. Pogoń 8:13,8 (no
wy rekord  Śląska), sztafeta 4 x  100 m. 
Pogoń 46,

ŚLĄSK BIJE WTC W PIŁCE 
ROWEROWEJ

Na Dynasach odbył się w sobotę, po
raź pierwszy w W arszaw ie bardzo emo
cjonujący i ciekawy mecz piłki row e
rowej pomiędzy Górnym Śląskiem a 
WTC. Początkująca w tej dziedzinie 
sekcja WTC. spotkanie przegrała 2:8.

PIERWSZE LIGOWE 
ROZGRYWKI W PIŁCE WODNEJ

W  Krakowie odbyły się dwudniowe, 
pierwsze w Polsce, zawody o m istrzost
wo Ligi piłki wodnej. Rozegrano ogó
łem 4 spotkania.

E. K. S. (Śląsk) po ciężkiej w alce po
konał Cracovię 5:3.

K rakow ska M akabi wygrała łatw o z 
bielskim Hakoahem  4:0.

Drugiego dnia O acov ia  rozgromiła 
H akoah 7:1, a M akabi wygrała z E.K.S. 
4:2.

M istrzem tej gruipy została zatem  Ma- 
k a b l

0  DRUŻYNOWE MISTRZOSTWO 
POLSKI W TENISIE

Rozegrany w Łodzi mecz tenisowy o 
drużynowe m istrzostw o Polski pom ię
dzy W arszawskim  Lawn-Tennis Klu
bem a  Ł. K. S. przyniósł warszawskiej 
drużynie zdecydowane zwycięstwo w 
stosunku 7:0.

SENSACYJNE ZWYCIĘSTWO 
NIEMIEC NAD ANGLJĄ

W Berlinie odbył się półfinałowy 
m ecz tenisowy o puhar Davksa Anglja 
— Niemcy.

W trzecim i ostatnim  dniu m eczu ro 
zegrano dwie rewanżowe gry pojedyń- 
oze

Pierw sze spotkanie Cramm (Niem
cy) — Austin (Anglja) przyniosło nie
spodziewane zwycięstwo Niemcowi 5:7, 

6:2, 6:3, 6:2,
W  druigiem spotkaniu Prenn (Niem

cy) pokonał po ciężkiej 5-ciosetowej 
w alce Perry 'ego  6:2, 6:4, 3:6, 0:6, 7:5.

W  ogólnej punktacji mecz wygrali 
Niemcy 3:2 i walczyć będą w finale gro 

, py europejskiej.

Co rodzi p osiew  
hitleryzmu?

WZROST BEZROBOCIA.

Socjalistyczny dziennik „Danziger 
Volkstimme" ogłasza artykuł, w którym 
wskazuje, że stan  bezrobocia na terenie 
W olnego Miasta był za czasów senatu 
lewicowego o 14 tys. niższy, niż w 
Niemczech (oczywiście proporcjonalnie 
do ilości mieszkańców). W związku z 
katastrofalną sytuacją gospodarczą, wy
wołaną przez senat nacjonalistyczny I 
hitlerowców, stan bezrobocia jest obec
nie wyższy o 2,400 osób niż w Niem
czech.

PLAJTA SOPOT.

Rząd niemiecki, aby ulżyć zagrożo
nym bojkotem polskim Sopotom, pod
wyższył kwotę dewiz dozwoloną przy 
wywozie zagranicę dla udających się na 
kurację na teren  W olnego M iasta z 200 
do 400 m arek niemieckich w okresie 
do końca sierpnia b. r. Zarządzenie to  
wydano naakutek usilnych zabiegów 
władz gdańskich, które wskazywały na 
ciężką sytuację w Sopotach.

Sprostowanie
Otrzymaliśmy następujące sprostowanie:
Na podstawie art. 30 Rozp. Prez. Rzplilei 

z dnia 10.V. 1927 r. o Prawie Praaowem pro 
szę o umieszczenie w najbliższym numerze 
gazety „Robotnik" niniejszego eprostowa* 
nia korespondencji pod tytułem „Policjant 
w Brwinowie strzela do bezrobotnych", u- 
mieszczonej w „Robotniku" Nr. 42 t  dnia
7.11 r. b. i korespondencji w Nr. 49 z dn'-a
14.11 r. b.

Nieprawdą jest, jakoby zatrzymani bez
robotni Zwierzchowski i Ziembicki na we
zwanie poster. Małkiewicza stanęli, porzu
cili skradzione drzewo i prosili o darowa
ni® im winy.

Nieprawdą również jest, jakoby post. 
Małkiewicz strzelał do stojącego Zwierz- 
chowłkjego z tytułu i śmiertelnie rannego 
ciągnął przez jakiś czas za rękę.

Przeprowadzone natomiast w tej sprawi# 
szczegółowe dochodzenie ustaliło co na
stępuje:

Dnia 29.1 r. b. o godz, 5.30 poster. Mał
kiewicz z posterunku P. P. w Brwinowie 
podczas nocnej służby patrolowej apotkał 
na torach kolejowych 2-ch osobników nio
sących na plecach ciężkie przedmioty. Na 
okrzyk Małkewicz „stać — policja" osobni
cy ci rzucili niesione przedmioty na ziemię 
i zaczęli uciekać.

Post. Małkiewicz pobiegł za nimi ł okrzy
kami „stać — policja” starał się ich za
trzymać, a gdy to nie odniosło skutku, 
strzelił pierwszy raz w górę, a  po chwil: 
drugi raz w kierunku uciekających, ramąe 
w plecy jednego z nich.

Rannym okazał się Zwierzchow*ki Wła
dysław, bezrobotny z Brwinowa, który po 
opatrunku przez felczera z Brwinowa prze
wieziony został natychmiast do szpitala w 
Warszawie. Drugi osobnik, Ziembicki Sta
nisław, również bezrobotny z Brwinowa, 
zatrzymany został po upływ'e paru godzin-

Porzucone przez zatrzymanych przedmio
ty okazały się deski dębowe skradzione z 
tartaku Oldaka w Brwinowie, do której to 
kradzieży obydwaj się przyznali.

Sprawa z oskarżenia post. Małkiewicza 
o postrzelenie Zwierzchowskiego decyz,ą 
Pana Prokuratora przy Sądzie Okręgowym 
w Warszawie z dnia 10.111 r. b. została u- 
morzona wobec braku cech przestępstw*! 
w wyniku czego postępowanie dyscyplinar
ne przeciwko poster. Małkiewiczowi rów
nież zostało umorzone.

Komendant wojewódzki P. P.
{—) Tomanowski, inepektor.

Rob. Tow. Służby Społecznej
SEKCJA KOLONJI LETNICH.

S ekretarja t T-w a Leszno Nr. 53, — 
przyjmuje zapisy na kolonje ł udziela 
informacji w poniedziałek, środę, pią
tek od 5 do 8 i w torek, czw artek, *0- 
botę od 10 do 2-ej.

MECZ BOKSERSKI 
MAX SCKKELING-JACK SHARKEY 
W WARSZAWIE

Schmelling contra Sharkey! Spotkanie 
tych dwuch mocarzy boksu było najwięk
szą sensacją sportową ostatnich ozaeów. 
Jak  bowiem wiadomo, świat sportowy nie
cierpliwie wyczekiwał tego po  edynku pię
ściarskiego, w którym dotychczasowy 
mistrz świata, Niemiec S-chmeliog, miał 
« bronić swój tytuł przed Sharkey'em. Stało 
eię to nareszcie dnia 26 czerwca w No
wym Jorku, na olbrzymim stadjonie Madi
son Square Garden, w obecności 80.000 
widzów i miljonów niewidocznych radio
słuchaczy. Ten mecz został oczywiście u- 
trwalony na taśmie filmowej i w dwą ty
godnie rozrzucony po całym ś necie. Film 
ten, który pozwala każdemu przeżyć naocz 
nie manifestację sportową, jeet już w W ar
szawie, zostanie wyświetlony już w dniach 
najbliższych na ekranie kina „Majestic".
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Baczność Kamienicznicy!
O s tr o ż n ie j  z lo k a to r a m i

Db lokatorki Fajgi Haftarzowej, któ
ra zalegała w opłacie komornego, przy
szedł właściciel domu przy ul. Niskiej 
Nr. 43, Leon GuirfimikieL W obronie 
atakowanej przez właściciela domu 
matki stanęła córka 23-letnia Cywja, 
którą G. uderzył dwukrotnie laską, za- 
Sśjąo d'wie rany tłuczone głowy i p ra
wego przedramienia Gdy H., zalewa
jąc się krwią, upadła na schodach i 
straciła przytomność, na kamienicznika 
rzucili się bracia i kuzyni H. Gurfinkiel, 
ratując się ucieczką, wpadł do miesz
kania dozorcy domu. W krótkim cza
sie pod drzwiami i oknem mieszkania 
dozorcy zebrał się tłum lokatorów 
wspomnianego domu, przybierając gro-

Dziś w  R a d j o
11,58 — 12,05. Sygnał czasu, Hejnał. 12,05

— 12,10. Program  na  dzień bieżący. 12,10
— 12,20. Przegląd Prasy. 12,40 — 12,45. 
Komun. P. I. M. 12,45 — 13,25. P ły ty . 13,35 
TT 14,10 P ły ty . 15,00 — 15,10, Kom unikat 
gospodarczy. 15,10 — 15,30. P ły ty . 15,30»— 
15,40. Przegląd kom unikacyjny. 15,40 — 
16,35. P łyty. 16,35 — 16,40. Komun, dla że
glugi i rybaków . 16,40 — 17,00. Pogadanka 
w języku francuskim . 17,00 — 18,00. Kon
c e rt popularny. 18,00 —  18,20, „G eneza 
herbu  państw ow ego Polski" — wygł. dr. S. 
Mikucki. 18,20 — 19,15. M uzyka lekka. 
19,15 —  1935. Rozmaitości. 19,35 — 19,45. 
Dziennik Radjowy. 19,45 — 19,55. Skrzyn
ka pocztow a. 19,55 — 20,00. Program  na 
dzień  następny. 20,00—22,45. O pera „A ida" 
z p ły t. 22,45 — 22,50. Komun, dla kom uni
kacji lotniczej. 22,50 — 23,00. W iadomości 
sportow e. 23,00 — 23,30, M uzyka taneczna.

źną postawę. Wybito trzy fil,ongi w 
drzwiach i szybę w oknie, poczem do 
mieszkania dozorcy wpadł tłum wzbu
rzonych mężczyzn, który rzucił się na 
kamieniczniika. Ostatni zmuszony był 
wyskoczyć oknem na podwórze. Jeden 
z przychylnych lokatorów zaopiekował 
się właścicielem domu, przewożąc ran
nego na słaqę Pogotowia. Tam lekarz 
stwierdził u G. sześć ran ciętych i sześć 
ran tłuczonych głowy, pleców, czoła i 
lewego boku.

Zabawa kwiatowa
Przy ul. Chmielnej 85 kolejarz Remi- 

gjusz Rychter w czasie sprzeczki z żo
ną swą 35-letnią Stanisławą porwał do
niczkę z kwiatem, a następnie talerze i 
rzucał w żonę. Trafiona kilkoma tale
rzami Rychterowa otrzymała rany tłu
czone głowy z pęknięciem tętnicy, co 
spowodowało krwotok. Lekarz Pogo
towia opatrzył nieszczęśliwą i przewiózł 
do szpitala Dzieciątka Jezus. Brutal
nym mężem zajęła się policja 7 komis.

2 ofiary kąpieli
Podczas kąpieli w łasze wiślanej, na

trafił na głębię i utonął jakiś mężczy
zna, lat około 20-tu. Zwłoki wkrótce 
wydobyto. Rysopis denata: Wzrost śre
dni, twarz pociągła, czoło szerokie, go
lony, włosy długie, pod dolną wargą 
pieprzyk, ubrany w trykoty czarne.

Podczas kąpieli w kanale na forcie 
Bema, natrafił aa  głębię i utonął 21-letai 
Stanisław Potocki (Wawrzyszew), ro
botnik ,.Piekarni Chrześcijańskiej’.
Zwłoki wydobyto.

Po zachodzie słońca przy zbliżającej sfą burzy

Na zdjęciu naszem widzimy nastro
jowy egzotyczny obrazek z portu w Kai:i kucie tu t po zachodzie 

zbliżającej się burzy.
słońca przy

Roorev it

i i

Kandydat Demokratów na 
Ameryki.

Prezydenta

Odrazienle 
lotników amerykańskich

Lotnicy amerykańscy Be ran et Griffin 
i Jimmy M attem, który przed kilku 
dniami wylecieli z Harbour Grace w 
Nowej Funlandjł do lotu naokoło świa
ta, przybyli w środę po południu do 
Berlina. Tego samego dniia o godz. 8-ej 
wieczorem lotnicy amerykańscy odle
cieli w dalszą drogę <fo Moskwy, po
czem zaginął po nich wszelki ślad. Do
piero onegdaj po południu nadeszły z 
Moskwy wiadomości, że lotników tych 
odnaleziono pod Mińskiem, gdzie mu
sieli wylądować z powodu • defektu w 
motorze.

‘ ™  S E N S A C J A  ™  
DLA W A R S Z A W I A N E K !

Największa hurtownia w Polsce

SUKIHN I BLUZE t
W.  H o u m a r n

W a r s z a w a , N a le w k i 3 8 ,
front I piętro nansi tel. 11-55-72
rozpoczęła deta liczną  sprzedaż  
p /g  najnow szych m odeli zagraniczn. 
wm CENY ŚCIŚLE HURTOWE ! mm

Co grają w Teatrach?

m

TEATR ATENEUM niec-ynny.
TEATR WIELKI. Dziś przedstaw ienie 

zawieszone.
TEATR NARODOWY. Dziś i codziennie 

kom edia M arcelego Pagnol'a „Fanny".
TEATR LETNI. Dziś i codziennie „Ad 

w okat w opałach". »
TEA TR POLSKI. Dziś i w e w torek z po

wodu próby  generalnej p rzedstaw ienie za
wieszone.

W środę prem jera angielskiej komedji 
muzycznej p. t. „Jim  i JiM“ w przek ładzie  
M. H em ara z M odzelewską i Bodo w ro 
lach  tytułow ych. R eżyseruje Al. W ęgierko.

TEATR MAŁY. Dziś f dni następnych 
komedja V erneuil'a p. t.: „O rzeł czy resz
k a”.

OSTATNIE DNI „KW IATU H A W A JU " 
W  „NOWOŚCIACH". T ea tr .Nowości” da 
je ostatn ie  dni opere tkę  P. A braham a — 
K wiat z Hawaiu".

W  najbliższych dniach prem jera arcy- 
wesołej opere tce  S toltza „C ollette", k tórej 
próby odbyw ają się w całej p e łn i

NOWY ANANAS. Dziś rew ja „Mężowie 
na u rlop ie”.

TEATR „MORSKIE OKO". Codziennie 
w ielka  rew ja  w  30-tu ob razach  „W eso ła 
p o d ró ż” .

TEATR BANDA. Dziś i codziennie o g. 
8.30 sztulka Słonimskiego „M urzyn W ar
szaw ski” z Jaraczem  w roli tytułow ej.

MIGNON. Rewja w 18 obrazach po tyt.s

Czytajcie
K s i ą ż e c z k i  s

ZYGM UNTA ZAREMBY —  „Racjo
nalizacja —  kryzys — proletarjat”.

KAZIMIERZA CZAPIŃSKIEGO —  
„Faszyzm w spółczesny”.

„Ujl jestem zab ity”.
TEATR im. ŻEROMSKIEGO. Dziś wodc* 

wił Krumłowskiego p. t. „Białe fartuszki",

Co wyświetlają kina?
ADRIA PALACE: „Jad  miłości". 
APOLLO: „Niewolnica dancingu". 
ATLANTIC: „Człowiek, którego zabiłem ”, 
BAJKA : „Auto pancerne" i „W aika a

djam enty".
COLOSSEUM: „Miłość dońskiego ko-

żaka”
CASINO: „Zbrodnia".
CAPITOL: „Dziesięciu z Paw iaka" i „A- 

fryka mówi”.
CRISTAL: „Czar tanga" i „Riff i R uf", 
CZARY: W ynalazcy prochu"
ERA: „Z:emia cudów".
FILHA RM ON J  A : Nieczynne.
FORUM: „Krwawy odw et"  z  Coope

rem.
GOPLANA: „Karol XII".
HELJOS: „Chata za wsią".
IT AL JA : „Usta nigdy nie całowane", 
KOMETA: „Sewilla miasto miłości".
LUX: „H rabina Paryża".
M AJESTIC: „Jej flirt" i „M ek k a  kwiat 

A rakeszu".
MARS: „W ielkom iejskie tńice’.
MASKA: „M arokko" z  M. Dietrich. 
M EW A: „Rezygnacja" i  „Spragniona A* 

m eryka".
M IEJSKI: „Parada miłości".
PAN: „Szary Dom" i „Narzeczona z  lo

terii".
PALACE: „Dzielny wojak Srwefk", 
RIVIERA: ,.Dziewczę z  nad Wołgi” ł

„1000 kilo żywej wagi".
ROXY: „Kult c iała" i rew ja.
SOKÓŁ: „Fra Diavolo" i „Za cenę wolno

ści".
STYLOWY: Nieczynny.
ŚWIATOWID: „Demon m iłości- * 
TOMBOLA: „Bal w  operze".
TON: „Krwawe derby".
WISŁA: „U piory stepów”,

•U***

Piękny obrazek z nad morza polskisgo
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Na zdjęciu naszem widziany fragment cy Osłaniina 
polskiego wybrzeża morskiego w okoli- morsiką.

z jedyną poiską wysepM

JAN WAŚNIEWSKI 86 )

Na podszybiu
Powieść górnicza.

Szli zwykłą drogą swych przechadzek po zwię 
dłej łące ku lasom i piachom. Tadeusz co chwila 
nachylał się, zrywając okazy do zielnika, lub podno
sząc kamyki, a Kossobudzki kroczył powoli z odkry
tą  głową, wystawiając ją na podmuchy leciutkiego 
lipcowego wiatru... Przypomniał sobie swą zeszło
roczną modlitwę dziękczynną, szeptaną bezgłośnie 
do Stwórcy.

— Rok temu, rok temu... — myślał. — Ja k  to by
ło zupełnie inaczej rok temu.

Przystanął i rozejrzał się po okolicy. W zrok jego 
błądził po borach, szarych piachach i żółciejących 
daleko usypiskach galmanu... U stóp skalistej góry 
pomorzańskiej, obok płóczki, wznosiła się drew nia
na wieża nowego szybu wyciągowego.

— Moje dzieło... — szepnął, patrząc na nią 
i uśmiechnął się do siebie. — Ostatnie pewno...

Ciemne dymy wełniły się i kołysały leniwo nad 
nową sortownią, szybem i płóczką.

— O czem się ojciec tak zadumał?
— At, o czem mnie starem u dumać?... U  kresu 

już stoję, chłopcze, u kresu.
— Co też ojczulek mówi! Jeszcze przed ojcem 

długie lata.
— Kto to wie?... Zresztą mniejsza o mnie. Cóż 

tam z tobą?... Czy się już zdecydowałeś, na jaki wy
dział w stąpisz?

— Nie! Tak się właśnie biję z myślami. Wiem, że 
będę studjował przyrodę, ale czy obiorę geologję, 
czy przyrodę żywą, tego jeszcze nie rozstrzygnąłem.

— Gdybyś miał obrać geologję, to wstąp lepiej do 
Akademji Górniczej... J a  mam stosunki, znajomo
ści... Gdy skończysz, to z posadą nie będzie kłopo
tu... Przytem dobrze jest, jak zajęcie przechodzi 
z ojca na syna...

— Kiedy górnictwo mi się nie uśmiecha. Skoń
czywszy przyrodę, będę belfrem i będę miał ciągle 
do czynienia z żywymi ludźmi, z młodzieżą... A gór
nictwo to jakaś samotność. Te głuche, ciemne pod
ziemia, a w nich samotny człowiek.

Stary się uśmiechnął. Położył synowi rękę na ra 
mieniu i powiedział:

— Człowiek, synaczku, jest zawsze i wszędzie sa
motny... I żyje samotnie i sam kładzie się w grób.

— Co też ojciec?...
• — Tak, tak.

Patrzyli w milczeniu na ruiny starożytnego kościół
ka. Po chwili Tadeusz spytał:

— Czy ojciec pamięta, kogośmy spotkali rok te 
mu w zwaliskach?

— Kogo?
— Zuba, tego manjaka...
— Aha, przypominam sobie.
— Mówię to dla'tego, że mam do ojca wielką 

prośbę.
— Jaką?
— Żeby go ojciec przyjął na kopalnię.
— To niemożliwe, przecież redukujemy...
— Jednego robotnika zawsze się da gdzieś umie

ścić... Redukowailście zresztą bogatszych, a u niego 
rzeczywiście straszliwa nędza.

— Hm...
— Bardzo ojczulka proszę, bardzo.
Kossobudzki grzebał odruchowo w piasku szpi

cem laski, dumając nad czemś głęboko.
— A wiesz co? — rzekł wreszcie. — Niech przyj

dzie. Już jakoś się przed Chadeau wytłumaczę. Ty
lu ludzi mnie tu przeklina, tylu czuje się pokrzyw 
dzonymi, niechże przynajmniej jednego z nędzy wy- 
dobędę... I to z okropnej nędzy, jak powiadasz.

— Dziękuję ojczulkowi bardzo.
Po powrocie do domu, Tadeusz pobiegł do Zubów.
— Więc wszystko w porządku! — zawołał. — 

Niech Józef jutro zgłosi się do pana nadsztygara.
Zub przyszedł do kantorku w swych drewnianych 

kierpcach.
—; Cóż to, nie macie butów? — zdziwił się Kos

sobudzki.
— Nie, panie nadśtygarze.
— To weźcie tę kartkę i idźcie do pana Jeloń- 

skiego. To jest kwit na zaliczkę, za k tórą macie 
sobie zaraz kupić buty! Rozumiecie!

— Tak jest, panie nadśtygarze.
— No, to jazda!...

XIV. W POSZUKIWANIU SKARBÓW.
Galman niespodziewanie zwyżkował na giełdzie. 

W prawdzie nieznacznie i na krótko — jakgdyby 
ostatnim podskokiem przed zupełnem pogrążeniem 
się, niemniej przecież dolina staroolkuska ożywiła 
się na kilkanaście dni.

Od płóczki sunęły ku stacji pełne galmanu wago
niki kolejki podjazdowaj, kilku ludzi przyjęto zpo- 
wrotem do pracy na dół i na powierzchnię do łado
wania rudy.

(C d a ) .

NASZA RUBRYKA

P o szu k iw an ie  p ra c y
SŁUŻĄCE BEZPŁATNE do pr*«J[

i do gospodarstw a wiejskiego do tta r- 
cza bezinteresow nie T ow arzystw o
„Ratujmy Niem ow lęta". Są to ma* 
tk i opuszczone. Nowy Świat 8-10 n&i 
1» Codziennie od 11-ej do 4-ej.

U czeń kl. VHI-ej poszukuje kon
dycji na wyjazd. Oferty do R e d ak 
cji „Robotnika" pod J. B.

EMERYT państw ow y, b. u r z ę d n i k  

wojskowy w średnim  wieku, obarczo
ny rodziną i znajdujący się w krytycz- 
tem położeniu, prosi o jakiekolw iek 
zajęcie na miejscu lub na wyjazd. 
O ferty do A m inistracji „R obotnika 
dla „R. G. b. u rzędnika w ojskow e
go".
S tolarz meblowo - budow lany - 
bezrobotny, znajdujący się w raz ze 
sw ą rodziną w ciężkich w arunkach, 
p rosi uprzejm ie o jakąkolw iek p ra 
cę. A dres H. B. W arszaw a - A nno
pol. budynek 31 m. 3.

NAUCZYCIEL z wyższem w ykształ
ceniem udziela lekcyj w zakresie gi
mnazjalnym. Specjalność: polski, fran
cuski, łacina. Telef.: 716-22 od 3 4.
lefon 796-01.

PANIENKA MŁODA Z PROW IN
CJI pracow ita chętnie przvimie za
jęcie pokojowej Zgłoszeni# do R' 
dakcji „R obotnika" pod A B.

CEWY 0GŁ057FŃ. 7a wiorcJ w i  i  • i  a r.szaw ,e z odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40. zagranicą zl. 8.— . Za zm iar - ad resu  óo *r. 
P o sz u k iw a n i.. \  rm f iS ra w a n iD VS° °  °k T  ł  ™ (?le ’ zwYC7a:’ne 2r - 2 0  >r  kom unikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr 30, drobne za w yraz gr. 20

pracy ezp atm e. 0 0łoszem a tabelaryczne o 50 proc. urożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. U kład ogłoszeń w tekście 5-szpaltówy, układ zw yczajnych
10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń R edakcja nie odpowiada.

R ed ak to r odpow iedzialny: W A C Ł A W  CZARNECKI
W ydaw ca RADA NACZELNA P. P S.

Od’ i  w drukam i „Robotnika”, W a r e c k a  ?.


